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„BARBÓRKA“ -  DZIEŃ GÓRNIKA
Dzień 4 g rudnia  obchodzą znów 

górnicy Politechniki Ś ląskiej w 
sposób uroczysty! Tym razem  
Dzień ten  jest dla nich Ju b ileu ­
szowym, bo p iątym  z kolei.

S ta rym  zw yczajem  G órnicy w 
„B arbórkę“ podsum ow ują swe 
osiągnięcia w czasie m inionym , 
analizu jąc też niedociągnięcia o- 
raz  b rak i. W ciągu ostatn ich  10 
dni jest to d rug i św iąteczny dzień 
W ydziału Górniczego.

P ierw szym  byl Jub ileusz is tn ie­
nia W ydziału przy Politechnice 
Ś ląskiej im , W. Pstrow skiego w 
ram ach 10-lecia. Było to  św ięto 
radosne, bo podsum ow ujące w 
życiu W ydziału okres żm udnej, 
uporczyw ej, ale i rea lnej pracy 
nad budow ę środow iska nauko­
wego dla górników  na ziemi opol­
skiej.

N ajw ażniejszym  je s t to, że dziś, 
po pięciu la tach  młodzież nasza 
i całe społeczeństw o rozum ieją 
słuszność decyzji Partii, i Rządu 
um ieszczenia Uczelni G órniczej 
w G liw icach — w śród kopalń  tę t ­
niących życiem trzystu tysięcznej 
arm ii bohaterów  pracy górn i­
czej.

K opalnie, to nasze n a jw ażn ie j­
sze labora to ria . Na kopalniach 
młodzież poznaje z b liska życie 
górnika, podgląda jego um ie ję t­
ności i szuka w zoru dla swego 
przyszłego życia.

Podsum ow ując w  dzień „B ar­
bórkow y“ pracę  studen tów  i p ra ­
cow ników  naukow ych w  okresie 
5-ciu la t, należy stw ierdzić, że 
p raca  ta  dała w yniki pozytyw ne.

U stalił się bow iem  profil W y­
działu, jako  studium  kształącego 
na odpow iednich oddziałach od­
setek  specjalistów .

L aborato ria  p rzy k a ted ra ln e  roz­
budow u ją  się, a najw iększe i n a j­
w ażniejsze z nich, tj. hala  tech ­
nologiczna stanęła  pod dachem .

W bież. roku  szkolnym pow ięk­
szyliśm y ilość kształconej m ło­
dzieży przez inżynierskie studia 
w ieczorow e na sku tek  w cielenia 
W ydziałów  Górniczego i M echa­
nicznego 'WSI w Stalinogrodzie 
do W ydziału Górniczego P o litech ­
niki Ś ląskiej, przez inżynierskie 
S tud ium  Zaoczne oraz przez m a­
g istersk ie  stud ium  ekstern is tycz-

Dla p racy  naukow o-badaw czej 
K ated r ustalono plan na okres 
5-letni naw iązu jąc tem atycznie 
do problem ów  w ażnych i pilnych 
dla przem ysłu Górniczego. Dla 
potrzeb tego przem ysłu urucho­
miono też pracę naukow o-usłu- 
gową w 8-m iu Z akładach przy- 
katedralnych .

Uważamy, że taka podbudow a 
organizacyjna i naukow a jest je ­
dynie słuszną dla osiągnięcia na­

szego głównego celu, k tó rym  jest 
k ształcenie naukow ców  i ruchow - 
ców górniczych na w ysokim  po­
ziomie.

W ysoka jakość inżyniera gw a­
ra n tu je  w ykonanie d ługofalo­
w ych planów  gospodarczych 
przez podstaw ow y polski prze­
m ysł.

U św iadom ienie sobie tych w iel­
k ich celów przez młodzież naszą

Prodziekan Wydz. Górniczego Z. Prof. K. Szatajko

WYDZIAŁ GÓRNICZY PRZED SESJA
Przed 5-ciu laty , tj. w jesieni 

1950 r. rozpoczęły się pierw sze 
w ykłady na W ydziale G órniczym  
P olitechniki Ś ląskiej. Był wów ­
czas ty lko pierw szy rok studiów. 
W iele zm ieniło się od tego czasu. 
Nasi pierw si studenci p racu ją  
już, często na odpow iedzialnych 
stanow iskach w przem yśle górni­
czym, a w ielu z nich na swoim 
m acierzystym  W ydziale, w cha­
rak te rze  asystentów .

W ydział m a obecnie ponad 1200 
studentów , stud iu jących  na 4-ch 
O ddziałach bądź to  jako  studenci 
dwóch pierw szych la t jednolitego 
5-letniego k u rsu  m agisterskiego, 
bądź też na II I  i IV roku kursu  
inżynierskiego c?.y w reszcie na 
dw óch sem estrach  k u rsu  m agi­
sterskiego. 18 ka ted r obsługuje 
25 sam odzielnych i w ielka rzesza 
pomocniczych pracow ników  n au ­
ki, nie licząc profesorów  i w yk ła­
dowców innych w ydziałów  oraz 
pracow ników  nauki Insty tu tów , 
G łównego Górniczego i M echani­
zacji G órnictw a, k tórzy  p row a­
dzą pracę dydaktyczną na n a ­
szym W ydziale.

T rzeba pośw ięcić nieco uw agi 
W ydziałowi G órniczem u, bo p rze­
cież jest do tego okazja. Św ięto 
G órnicze , i w arto  to zrobić wo­
bec zbliżającej się pierw szej se­
sji egzam inacyjnej drugiej pię­
ciolatki W ydziału Górniczego.

S ta je  się to  naw et sp raw ą donio­
słej wagi ze w zględu na to, że 
w yniki dotychczas przeprow adzo­
nych pytań  kon tro lnych  (kolok­
wiów) na dw óch pierw szych la ­
tach  nie da ją  gw arancji pom yśl­
nego przebiegu sesji egzam ina­
cyjnej.

W tym  k ró tk im  i oczywiście 
nie w yczerpu jącym  przeglądzie 
spraw  i ludzi zajm ę się głównie 
p ierw szy m i d rug im  rokiem , a 
C zytelnik w ybaczy, jeżeli przy 
tym  może zbyt często pow tarzać 
się będzie jedno  słowo „M atem a­
ty k a “ . Ale przecież obecne dwa 
la ta  studiów  to już pełny pięcio­
le tn i ku rs m agisterski, a te  w 
w ielu w ypadkach bardzo źłe w y­
niki kolokw iów  to  w łaśnie na 
tych  dw óch sem estrach  (z wyż­
szych la t nie m am y jeszcze peł­
nego obrazu w yników  py tań  kon­
tro lnych, a le i też nie p rzew i­
dujem y niepokojącej sytuacji). 
M atym atyka to podstaw ow y 
przedm iot dla studiów  technicz­
nych, a przy tym . trzeba to  nie­
ste ty  przyznać, sp raw iający  bo­
dajże najw ięcej kłopotu zarów no 
w ykładow com  i asystentom  jak  i 
studentom . U tyskiw anie na słabe 
przygotow anie z m atem atyki 
szkolnej, z jak im  przyphodzą na­
si kandydaci, nie rozw iąże sp ra­
wy na bieżąco, a faktem  jest, że

WIELKIE D N I POLITECHNIKI
ŚL Ą SK IE J W  G LIW IC AC H

Po w ytężonej pracy w. okresie 
p rzygotow ań do Obchodu X-cio 
lecia. Politechniki Ś ląskiej nad ­
szedł dzień 28. 11. 1955 r- w k tó­
rym  to młodzież nasza w ypełniła 
po brzegi sa lę  i hole Wydz. M e­
chanicznego. Od drzw i w ejścio­
w ych aż do au l' utw orzy) się d łu ­
gi scpaler studen tów  w stro jach  
organizacyjnych, którzy serdecznie 
w ita li delegacje licznie przybyłych 
gości z k ra ju  i z zagranicy.

W escły gw ar głosów przy­
cichł i zapanow ała uroczysta ci­
sza. Na mów nicy widzimy p ie rw ­
szego organizatora i rek to ra  Poli­
techniki Ś ląskiej prof. dr. nauk  
techn. in ż  W ładysław a Kuczew- 
skiego.

Były rek to r — prof. d r W łady­
sław  Kuczewski w ita przybyłych 
na uroczystości w icem inistra 
Szkolnictw a wyższego prof) dr 
A chm atow icza, sekr. K W  PZPR  
tow. K orczyńskiego, przew odu. 
Woj. RN tow- Nieszporka w icem i­
n is tra  górnictw a tow. Jcpka , wice 
minijstra przem ysłu chemicznego 
tow. Kowalskiego, oraz k ilkuoso­
bow ą delegację naukow ców  z 
NRD z rek to rem  Politechniki w 
D reźnie prof. d r Peschelem  na cze 
le, dy rek tora  In s ty tu tu  O dlew ­
nictw a w B rnie prof. Pleschinge-

ra. prof. Politechniki w Sofii Az- 
m anow a, rektorów  Wyższych u- 
czelni śląska oraz przedstaw icieli 
wyższych uczelni w Polsce i wszy 
stkich gości.

P rof d r W ładysław  Kuczewski 
po kró tk im  przem ów ieniu charak  
teryzującym  rozwój szkolnictw a 
wyższego na Śląsku i rozw ój k a ­
dry  naukow ej pow iedział: „U ro­
czystości X -lecia Politechniki Ś lą ­
skiej uw aża za o tw artą“.

R eferat obrazujący rozwój Po 
litechn.ki Ś ląskiej wygłosi! rek tor 
prof. Jasicki.

Przed rozpoczęciem wygłosze­
nia referatu rektor prof Zbigniew 
Jasicki przekazał od organizatora 
i opiekuna naszej uczelni Przewód 
niczącego Rady Państwa Tow. 
Aleksandra Zawadzkiego serdecz­
ne pozdrowienia oraz życzenia 
szczęścia osobistego i dalszych 
sukcesów w pracy dla profeso­
rów, pracowników' i studentów' 
Politechniki Śląskiej.

W ciągu m inionego X -lecia — 
mówi rek to r Politechniki Śląskiej 
prof. Zbigniew  Jasicki — pracow ­
nicy naszej uczelni opublikowali 
1331 prać ż Cżęgo 330 oryginalnych 
prac naukow ych Jeśli by przea­
nalizow ać ich rozm ieszczenie w 
czasie to otrzym alibyśm y znam ien

ny obraz; oto v pierwszych latach 
po wyzwoleniu publikow aliśm y 
przeciętnie 11 — 17 pozycji o ryg i­
nalnych rocznie, a w br ilość ogło 
szonych oryginalnych prac nauko 
wych osiągnęła szczytową • cyfrę 
217. Ta ostatn ia cylra jest jednak 
rew elacyjna nie tylko dzięki swej 
bezw zględnej wysokości Oto przy 
bliższym zapoznaniu się z tymi 
pracam i stwierdzać możemy, że 98 
z pośród nich to prace- młodej ka­
dry naukow ej, a ponadto że ogól­
nie biorąc m etodyka zastosow ana 
w tych pracach nosi cechy pełnej 
naukow ej dojrzałości, bo tem aty ­
ką jest brana praw ie zawsze z po- 
trzeb  praktyki produkcyjnej.

V/ okresie planu 6-letniego uczei 
nia nasza z roku na rok podnosiła 
liczbę studentów  tak. że w obec­
nym okresie szkolim y 6110 osób 
Analogicznie rosła ilość dyplo­
mów. W ciągu 10 lat istnienia. Po­
litechnika Śląska w ydala łącznie 
6750 dyplomów. Z powyższej glo­
balnej liczby dyplom ów 877 przy ­
pada na ostatni rok akadem icki. 
Jest to n iew ątpliw ie pow ażne o- 
siągnięcie W artość jego podnosi 
jeszcze fakt, że dzięki naszkico­
w anem u uprzednio procesowi

Ciąg dalszy na str. 2-giej

pow inno stać się bodźcem do w y­
tężonej pracy w m urach Uczelni, 
do zgłębienia nauk górniczych 
przez sam odzielne studiow anie 
lite ra tu ry  naukow ej, oraz przez 
pełne w ykorzystanie  p rak tyk  ru ­
chowych na zakładach, aby po 
długich latach  pracy w zaw odzie 
zdobyć zaszczytny ty tu ł „Zasłużo­
nego G órnika Polski L udow ej“

obok geom etrii w ykreślnej 1 w 
jednym  w ypadku fizyki (na I ro ­
ku O ddziału Elektrycznego) n a j­
w iększy procent negatyw nych o- 
cen w ykazuje m atem atyka. Cho­
dzi tu  przede w szystkim  o to, aby 
młodzież nabrała  pełnego przeko­
nania, że m atem atyka 1 inne 
przedm ioty podstawow e, jak fizy­
ka, geom etria w ykreślna  m echa­
nika, chem ia są in teg ra lną  częś­
cią ich studiów , że bez dostatecz­
nego opanow ania tych przedm io­
tów niem ożliwe byłyby dalsze 
studia w w aściw ym  słowa tego 
znaczeniu. T rzeba też m łodzieży 
pomóc w zrozum ieniu tego fak tu , 
że bez należycie opanow anych 
podstaw  teoretycznych nie m ożna 
zdobyć praw dziw ej w iedzy fa ­
chowej podczas sam ych studiów , 
ani też nie można być dobrym  
inżynierem  ruchow cem  Wasze 
wykształcenie. Studenci Górni­
cy, nie oparte na mocnych teore­
tycznych podstawach mogłoby 
Was w przyszłości podczas pracy 
zawodowej postawić w nieprzy­
jem nej sytuacji, gdy zajdzte po­
trzeba przejść od faktów doświad 
czalnych do teorii i znowu od te­
orii do doświadczenia.

T rzeba podkreślić z naciskiem , 
że jest w ielu studentów  i to  już 
na pierw szym  i drugim  roku, 
którzy sens Swych studiów  górn i­
czych rozum ieją w sposób w łaś­
ciwy. Pozwolę sobie w ym ienić 
k ilku ; nie może to być oczywiś­
cie lista  w yczerpująca i nie bę­
dzie to  oznaczało, że pominięci 
nie pow inni sie • znaleźć przed 
w ym ienionym i Są to między in ­
nym i studenci 1 r.: Ryszka Euge­
niusz. Karol Kricke, Jan Grim, 
Franciszek Podleśny, czy też z II 
roku: Józef Krysta, Karol Paszek, 
Jadwiga Brachman. Adolf Solich, 
Marian Hudzik, Jerzy Michalik. 
Ale niestety są i tacy, którzy 
tra k tu ją  m atem atykę czy inne 
przedm ioty podstaw ow e jako  zlo 
konieczne, k tó re  m uszą przejść 
podczas swych studiów , ale jak, 
to niew ażne. Czas jeszcze zrew i­
dow ać swój stosunek do studiów  
zarów no na okres najbliższy, aby 
z sesji egzam inacyjnej w yjść zwy 
cięsko, jak i na okres dalszy, bo 
przecież czekają Was jeszcze S 
czy 4 la ta  w ytężonej pracy, w 
k tó re j nieraz zab rakn ie  Wara cze­
goś, co mogliście zdobyć w p ie rw ­
szych la tach  studiów .

Dokończenie na str. 2-giej

Wielkie dni
Politechniki w obiektywie

Oto prezydium uroczystości w którym nudzimy m In.: 
sekretarza KW PZPR Iow. Korczyńskiego,  prof Azmanowa  
(Politechnika w Sofii) rektora Wyższe] Szkoły Techniczne) 
w DTeinie prof. dr Peschela, w'ceministro przemysłu  chem rz- 
nego tow. Kowalskiego wiceministra górnictwa tow. Jopka, 
byłego rektora pro], Kniaginina,

Obszerne przemówienie okoUcznościoew wygłosił rektor kand 
nauk techn. prof. inż. Zbigniew Jasicki.

Członkowie delegacji 
NRD w przyiai ieł- 
skiei 'nzm m cif z młr  
dzieża nnszei uczelni 
P erwszy od lewe) rek 
tor prof dr Peschel.

Dziekan Wydziału Elektrycznego prof. dr inż. Zagijmpski 
składa na sesji ogólnej sprawozdań.e z wydziałowe) sesji 
naukowej.

Na sali obrad naukowcy Politechniki Śląskiej * uwagą przy­
słuchują się wygłaszanym sprawozda

GÓRNICZY STAN NIECH NAM Z Y d E !
Cena 50 gr
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WIELKIE DNI POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ
Ciąg dalszy ze strony l-szej  

przystosow ania profilu naszej u- 
czelni do potrzeb gospodarki 0'krę 
gu śląskiego, absolwenci nasi co 
raz to pełniej zaspakajali braki 
kadrow e przem ysłu

Oto w roku 1954 oddaliśmy~gór- 
irc tw u  pierwszych inżynierów  
górniczych w liczbie 344, a w ro ­
ku 1955 dalszą grupę 224. Oto w 
bieżącym roku przekazaliśm y go­
spodarce energetycznej pierwsze 
oddział 49 inżynierów abso lw en­
tów Wydz. Energetycznego. A za 
rok kończą studia pierw si w ycho­
w ankow ie wydziału Inżynierii Sa 
n itam e j.

W ten sposób uczelnia nasza 
w ykonuje pod względem ilościo­
w ym  sw e zobowiązania wobec 
państw a.

P rzekazując pozdrow ienia dla 
naukow ców  Politechniki Śląskiej 
w icem inister szkolnictw a prof. d r 
Achmatowioz powiedział:

— Partia i Rząd otaczają opie­
ką szkolnictwo wyższe a szcze­
gólnie dla Politechniki Śląskiej 
żywi cieple uczucia i wyrazy u- 
znania za osiągnięcia w rozwoju 
twórczej myśli naukowej P oli­
techniki znajdującej się w cen­
trum przemysłu naszego Kraju.

W icem inister górnictw a tow  
Jopek , sekr. KW PZPR tow- K or­
czyński, Przew odn. Woj. RN tow 
Niestzporek j w icem inister prze- 
m ystu chem icznego tow. K ow al­
ski — przekazali serdeczne w y ra­
zy uznania dla pracy i osiągnięć 
naszej uczelni oraz życzenia d u ­
żych sukcesów  na polu nauki.

B urzą oklasków  w ita sala prze­
m ów ienie rek to ra  Politechnik] w 
D reźnie — prof. d r Peschela, k tó ­
ry  przekazał serdeczne g ra tu la ­
cje od r»ukow ców  swego k ra ju  I 
znów zrywa się fala oklasków 
gdy rek to r prof. d r  Peschel prze 
kazu je  list z pozdrow ieniam i rek ­
torow i Politechniki Śląskiej prof 
Jasickiem u. (Tłum aczenie przemó

Pleschinger oraz prof. Politechni­
ki w Sofii -  Azmanow.

Zabiera głos przedstaw iciel 
młodzieży Pohtechniki Sl tow 
G ajew ski studen t Wydziału G ór­
niczego.

Po pierwszych latach p ion ier­
skiej pracy r -  mówi tow. G ajew  
ski — w alki z trudnościam i za­
hartow ane w przełam yw aniu 
przeciw ników  U czelniane kola 
ZMP skupiają  w swoich szere 
gach najbardziej w artościow y e- 
lem ent św iadom ych celu budowni 
czych lepszego ju tra  młodych o 
garniętych entuzjazm em  pracy 
doświadczonych członków ZMP 
z szeregów tych wyrośli tacy ko­
ledzy jak  inż Bolesław Gliksm an 
— dyrek tor techn. Z akładu Sieci 
Elektrycznych inż. Loret obecnie 
dyr. Huty im L enina, prof. Led- 
woń i inn i

W Im ieniu absolwentów  i-rze- dr M ichała Smiałowskiego. prof.
m aw ia inż M aciej Wirowski.

P racując dzisiaj w przemyśle — 
mówi tow- W irowski zdajemy so­
bie w pełni spraw ę z tego, że wy. 
kształcenie nasze zawdzięczamy 
Władzy Ludow ej i ofiarnem u w y­
siłkowi polskiego robotnika oraz 
niezm ordow ane1 pracy personelu 
nauczającego. My synowie robot­
ników i chłopów nigdy nie mogli­
byśmy zdobyć wyższe w ykształce­
nie gdyby nie przm iany ustro jo­
we jakich dokonała klasa robo t­
nicza w naszym  kraju .

P ragnę szczególnie serdecznie 
podziękować kierow nictw u uczel­
ni i gronu piofesorskiem u za trud 
i wysiłek włożony w nasze wychn- 
w anie i wykształcenie.

Na zakończenie prof Wl. Ku- 
czewskj odczytał telegram y nade­
słane od b rektora  Pol Sl. prof.*

dr O lszaka, dyr Huty im  L enina 
i innych 

N astępnie kdr\  Pa.śko odczytuje 
list pracow ników  i studentów  
W ojskowych A kadem ii Technicz­
nej do Politechnik) Ś ląskiej 

Na tym oficjalną część uroczy- 
stnści dziesięciolecia została za­
kończona.

Po zakończeniu części o ficjal­
nej nastąpiło  o godz. 12.00 o tw ar­
cie w ystaw y X-cio lecia Politech 
niki Śląskiej w ykonanej pod kie- 
row nictw em  prof Tod'>rowsk:e- 
go. N astępnie nasi goście zw iedzi­
li Zakłady Politechniki Siąskiej.

W godzinach wieczornych odby­
ły się występy artystyczne Zespo­
łu Pieśni i Tańca Politechniki Ś lą­
skiej oraz solistów  P aństw ow ej 
Opery Siąsiciej.

(em)

w ienia i listu  zamieszczam y 
str. 3).

KTO NIE CHCE—KIECH NIE CZYTA

do sam ochodów S E S J A  N A U K O W A
na Wydziale Górniczym

nych U-tu referatów było to, że n- 
mawiano w nich problemy nurtu ją­
ce dziś przemysł węglowy, a które 
wynikły z praktycznego wykonywa­
nia planu 6-letniego. Były to więc 
refraty z dziedziny projektowania 
kopalń, obudowy górniczej, zwalcza 
nia pożarów kopalnianych, mecha­
niki górniczej i automatyzacji urzą­
dzeń wentylacyjnych kopalń. Dwa 
następne refraty poświęcono zaga 
dnieniom prawnym w zakresie gór­
nictwa, oraz osiągnięciom i zamie­
rzeniom miernictwa górniczego w 
Polsce.

Nad wszystkimi referatami toczy­
ła się poważna dyskusja, w wyniku 
której, wyłoń ono cały szereg wnio­
sków przekazanych Ministerstwu 
Górnictwa do dalszej realizacji.

A oto w skrócie niektóre refera- 
i w spółdziała w rozwoju koła naukowego. ty:

K ierow nik katedry  prof. Szaw low ski nie szczędzi czasu na to, Prof. dr inż. B. Krupiński,
aby prace w kole naukow ym  postaw ić na w łaściw ym  poziomie. „Wytyczne do projektowania k<
O piekun kola naukow ego silników  spalinow ych adiurik t m gr inż. palń względu na przyspieszenie 
P ru g a r żywo in teresu je  się pracą koła naukowego, służąc pomocą ich budowy“. h„r

W korzystają z laboratorium , k tóre
posiada stoiska badań silników  wysokobieżnych trakcy jnych , oraz okr' s budowy trwa zbyt d}ugo.
wolnobieżnych przem ysłowych. Aby nadążyć za wzrostem planu

Koło naukow e silników  spalinow ych jak  dotychczas nie ma dużo produkcji należy skrócić czas trwa-
. , --------- ^ p z ie ję ,  że ten nader ciekaw y dział technik i ^  budowy kopalni co można osią

 '  '   ‘  1— ”- i —

<to fragment laboratorium p r z y  Katedrze S iln ików Spallno-  
h, w  k tó rym  członkowie S T N  przeprowadzają badania ,

W Y D Z I A Ł G O R N I C Z Y  PRZED SESJĄ
Dokończenie ze str. 1-sze] i życie, „zadajemy“ studentom po- | W przeglądzie tych spraw najważ- 

, | szczególne rozdziały z podręcznika niejszych nie można pominąć dyscy-
Ilu z Was, Koledzy studenci 1  i II i i będziemy to robić jeszcze w ?zer- i  pliny studiów. Nie chodzi tu o ja- 

roku, wzięło dotąd do ręki jakiś j szym zakresie. Temu samemu celo- kąś formalność, tzn. nie wystarcza, 
podręcznik matematyki? Obawiam | wi ma służyć praca studentów' w że student wie, iż ma chodzić na 
się, że niewielu, a znakomita więk- j k ir-th nauk.nv.ci Fiudenclrieg" i wykłady, ćwiczenia że w razie me- 
szaść uważa, że dobrze będzie i wy- i Towarzystwa Naukowej. Tymeza- i obecności ma przynieść świadectwo 
starczy zaznajomić się z notatkami, j  sem np. do Kota Matematyków na ■ lekarskie, że na wezwanie dziekana 
Ponieważ dotyczy to z pewnością naszym Wydziale zaoisalo się tylko ) ma natychmiast zjawić się u niego, 
nie tylko matematyki I nie tylko 12 osób. Muszę w tym miejscu bo niestety i tak bywa. że studenci 
pierwszych lat, chcę podkreślić da- , wytknąć Oddziałowi Eksploatacji i ! są zdania, że mogą na to nie reago- 
bitnie, te  z książką naukową nie j Przeróbki, że nie mają tam swych ! wać. Ale chodzi tu o dyscyplinę w 
może być pominięta w planie s tu - [ przedstaw icieli. Praca w kolę nau- ¡ pełni świadomą. Student Jest zdys- 
diów, że z książki trzeba rozszerzać kowym ma jeszcze jedno ważne za- cypllnowany, jeżeli każdą godzinę 
i pogłębiać wiadomości usłyszane j danie do spełnienia. O b s e rw u je  się swego pobytu w Uczelni na wykła- 
na wykładzie, do książki naukowej u naszych studentów, znowu w wie- j  jeżeli nie tylko zgłasza się termino- 
trzeba się przyzwyczaić właśnie j tu wypadkach, brak ambicji do o. | dzie, ćwiczeniach czy w laborato- 
podczas studiów, aby umieć ją po- ] siągania not dobrych i bardzo do- rium wykorzystuje maksymalnie, 
tem czytać, gdy bez profesora i asy- j  brych Tutaj ponoszą winę żarów- j  jeżeli nie tylko zgłasza się termino- 
stenta trzeba będzie rozwiązywać | często zdaniem kolokwium czy eg- 1 w o do kolokwium czy egzaminu, 
nieraz trudne problemy. O tym zre- | zaimnu. nie patrząc na stopień, jak ale poczuwa się do obowiązku do- 
sztą mogą powiedzieć i to i pewne- ; no studenci, którzy zadowalają się brze się przygotować, jeżeli uważa 
fcią w sposób bardziej przekonywu- \ i kolektyw nauczający, klóry całą \ się za cząstkę kolektywu, do które
jący starsi studenci i absolwenci swoją uwagę i energię skupia na I go należy I każdy sukces swej gru-
naszego Wydziału. Taki Jest między , tym, aby zmniejszyć do minimum j py traktuje jako swój sukces, a
innymi sens uchwał polanickich,- odpad i odsiew, zaniedbując całą każdą porażkę grupy jako swoje

P rzekazują także pozdrowi en i a j  dających studentom więcej czasu na | rzeszą zdolnych i ambitnych stu - własne niepowodzenie,
d la naszych naukow ców  dyr. In--:t. I pracę własną, samodzielną. Aby dentów, którzy odpowiednio zachę- Piekne są mundury górnicze, w
O dlew nictw a w B rnie — prof. d r uchwały te wprowadzić w pełni w ceni i pokierowani mogliby osiągać j które ubiera się z każdym dniem

bardzo ładne wyniki. Otóż i tu ma- coraz więcej studentów Wydziału
ją pole do działania i mogą przyjść Górniczego. Widać z ich twarzy, że 
z pomocą studenckie koła nauko- j dumni są z tych mundurów i noszą 
we. Będzie to roialo i jeszcze jedną | je z godnością, wyróżniając sie nie­
wielką korzyść. Nie brak chętnych i wątpliwie wśród ogromnej rzeszy 
i dobrych kolegów, którzy pomaga- ! młodzieży akademickiej całej Ucrel- 
ją w p ra c y  swym kolegom słabszym ni. Chcielibyśmy I tego im ż y cz y -

. , , , , , , .__  _ ,__  .  tworząc kilkuosobowe zespoły sa - | chętnym współzawodnictwie ze
Jes t Ich niew ielu, a jednak praca ich świadczy o tym , że m jzn  m0pomocowe, ale bywa nieraz i tak, ■ my w Dniu ich Święta aby w szia- 

ich zaliczyć do dobrze pracujących kół naukowych. Chyba me wy- że trudno „obstawić“ wszystkich! , 7  , „ ’
starczyłoby stw ierdzić, ze jest to kolo dobrze pracujące. Powiedz- s łabs2V ch  s tu d e n tó w  z powodu bra l SW ym’ kolegami * lnnych w y d z ia - 
m y kilka słów o jego osiągnięciach. R ezultatem  całorocznej pracy ku wystarczającej liczby lyr.i) m0c- | lów wyróżniali się także dobrymi 
w  roku ubiegłym były cztery referaty  wygłoszone na K onferencji niejszych. | postępami i wyntkami w nauce.
U czelnianej STN a to :

„Ekonomiczne m ycie części m aszyn“, - • — ■ ■ -  — —  ■ .....................  ..........
„Stalow e pierścienie tłokow e“,
„W trysk paliw a lekkiego“,
„Zastosow anie silników  wysokoprężnych

osobowych“.
Trzeba tu  zaznaczyć, że dw a referaty  kcl. L udw ika Szem liń- 

skiego i kol. M ariana Żabińskiego zostały w yróżnione. Koledzy Ci 
otrzym ali nagrody pieniężne w wysokości 500 zł. Należy stwierdzić, 
że było to piękr.e podsum ow anie całorocznych w ysiłków.

Jak  koło naukow e S ilników  Spalinow ych rozpoczęło pracę w tym  
roku? Oczywiście rozpoczęto od zebrania organizującego. N ajw aż- Dnia 26 U. 1955 r. w godzinach inych do istniejących kopalń celem 
niejszvm  punktem  tego zebrania było przyjęcie nowych członków ^»południowych oraz w dniu 27. U. wybudowania kilku mniejszych jed- 
koła i" jednocześnie podsum ow anie dotychczasowych osiągnięć. Dal- Wy* | T ,e,k pow,p anych * macierzystą
„ , m  punktem  te«„ z e b r , . , ,  byl dobór tem ..6 w , k tóre „  t a r t o  * £ ?  £ g * H $ X g ,  S S S S ^  
a trakcyjne, np.. ]ecja uczelni. Ze względu na brak
©  H ydrauliczny napęd zaworów w 4-ro suw owym  silniku spali- miejsca nie jesteśmy w stanie za- 

nowym. mieścić sprawozdań z obrad wszy-
'©  W pływ czasu o tw arcia zaw orów  na spraw ność napełnienia. stkich sesji. Ograniczymy się tutaj 

~  , ,  , , . ,. , . d o  zamieszczenia sprawozdania z
©  K inem atyka i dynam ika odśrodkowych regulatorów  typu spoty- sesjj na wydz. Górniczym, 

kanego przy apara tach  zapłonowych, itp. . .
Bardzo słuszną m etodą pracy k tórą należałoby zastosować we mjnister Górni^twa fnż- m Fran.

■wszystkich kołach naukow ych jest to, ze nowych członków w edług c isz e k  J o p e k  p ro fe s o ro W je  A k a d e - 
ich chęci przydziela się do kolegow lat starszych, z którym i wspol- Górn.-Hutniczej we Freibergu i
n ie p racu ją  nad obranym  tem atem  w ciągając ich do sam odzielnej wyższej Szkoły Technicznej w 
pracy naukow ej. • Dreźnie, pracownicy naukowi

Jedną z bardzo istotnych przyczyn dobrej pracy koła naukow ego Głównego Instytutu Górnictwa, tn- 
jes t ogrom na pomoc katedry. K atedra m ając na uw adze ściślejsze stytutu Mechanizacji, * a z  cały sze-
pow iązanie studentów  ze sw oją specjalizacją idzie daleko na rękę reg wybitnych pracowników; Przę- 
^  H mysłu Górniczego, pracownicy nau­

kowi i studenci wydziału.
Wygłoszono w* sumie 14 refera­

tów. Pierwszym był referat spra­
wozdawczy Dz ekana Wydziału Gór 
niczego prof. inż. Romana Dykacza. 
cechą charakterystyczną następ.

członków, lecz m am y 
m aszynow ej będzie w rzyszłości m iał coraz w ięcej zwolenników , gnać przez:

EUZEBIUSZ MENDRECKI, *  budowę kopalń płyttkich,
stud, II  sem. m gr •> parcelację obszarów przynależ-

klad przeróbczy dla wszystkim ko­
palń.

❖ budowę nowych kopalń na te­
renie dziewiczym w formie zgrupo­
wanych kilku jednostek.

Powyższe oodejście powinno w 
rezultacie pozwolić na zwiększenie 
wydobycia węgla znacznie wcze­
śniej. aniżeli możnaby 'j e  uzyskać 
na drodze budowy kopalń w dotych 
czasowych wielkościach.

Prof. mgr inż. J. Galanka.
O konieczności zmian poglądu na 

współpracę „obudowa — górotwór“. 
Przedstawiając parametry do jakich 
zależy wielkość obnażenia stropu 
wyrobiska górniczego, oraz sposób 
współpracy pomiędzy skalą, a obu­
dową, który zależnie od warunków 
naturalnych może ulegać waha­
niom. Prelegent ustalił szereg po­
stulatów jak należy, wykonywać o- 
budowę tych wyrobisk. Przeciwsta-j 
wiając im niedociągnięcia spotyka­
ne w praktyce, referent domaga się. 
by z góry określić konstrukcje obu­
dowy tv zależności od żądanego na­
cisku lub żądanej deformacji, oraz 
stosować taki typ obudowy, żtńrybv 
odpowiadał podanym fKistulatom, 
aby wprowadzić oszczędność na 
materiałach.

Prof. dr inż Oktawian Popowicz
❖ Kryterium racjonalnego zasto­

sowania kół pędnych zależnie od 
głębokości szybu

❖ Układy wielolinowe wyciągów 
szybowych.

Referaty „Układy wielolinio- 
we“ oraz „Kryterium dla Kół 
pędnych“ wiążą się z sobą. Podano 
w nich najnowszy stan rozwoju wy 
ciągów w szczególności wielolino- 
wych i z kołami pędnymi. Przepro­
wadzono analizę stosowalności w 
oparciu o elementarną teorię, czę­
ściowo dopiero świeżo stworżbną 
dla tych systemów.

Przedstawioon również najnowsze 
projekty z zakresu wielolinowcści. 
Zwrócono uwagę na wiele czynni­
ków. które na ogół brane były pod 
uwagę zbyt mało i zbyt często po- 
m jane , co mogłoby prowadzić do 
błędnych zastosowań. W referatach 
uwzględniono prace pionierskie za­
równo szwedzkie jak i niemieckie, 
oraz bardzo ciekawe projekty ra­
dzieckie i polskie,

Wielkie dni
Politechniki w obiektywie

Tu znoum członkowie 
delegacji NRD tct/mte 
nwją  poplądf/ z pro­
fesorami Politechniki 
Śląskiej z rektorem 
prof. Jasukim  na cze,  
le.

Te same twarze, f l  
inne. Jak widać d y< 
kusjl nle było końc

Makieta zabudowy dizelnicy akademickie].

Obok m akie ty  spot­
kaliśmy grupkę pro­
fesorów Politechniki 
a wśród nich prof. 
dr inż. Stanisława
Fryzego i prorektora 
mgr Danutę Borek,

studenckichw ystawie pracOto interesujący witraż na 
w  gmachu na Wydziale BPiO.

« « *
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W 1945 r. Politechnika Śląska 
liczytą 4 W yd/iały, a m iano­
wicie: Chemiczny, Elektryczny, 
Inżynieria Budowlana i Me­
chaniczny,

Dziekanam i tych wydziałów 
byli:

Chemiczny — prof dr Adolf
Joszt.

Elektryczny — prof, dr Ka­
zimier? Idaszewski.

Inżynieria Budowl. — prof, 
d r Antoni Plam itzer.

M echaniczny — prof. Inż. 
Zygmunt Ciechanow ski.

W 1945 r .odbył się pierwszy 
egzam in konkursowy decydu­
jący o przyjęciu na Politechni­
kę Śląska. Egzamin obejm o­
wał dla wszystkich Wydziałów 
oprócz chemicznego n astępu ją ­
ce przedm ioty: m atem atyka,
fizyka, rysunek techniczny i 
geom etria w ykreślna na Wy­
dziale Chemicznym — m ate­
m atyka. fizyka i chem ia.

W wyniku egzam inu knnkur 
sowego przyjęto na poszcze­
gólnych wydzirdach następu ją­
ce ilości studentów :
Wydz. Chemiczny — 200 stud. 

„ Elektryczny — 200 „
„ M echaniczny — 200 „ 

Inż.-bud. — 300 „
Zarządzenie rek tora: 
Począwszy od czerwca 1945 r. 

na Politechnice Ś ląskiej obo­
w iązyw ać będą egzam iny tak 
kursow e przy przyjściu z roku 
na rok, jak i egzam iny okreso­
we pod rygorem usuw ania o- 
pieszałych, zaniedbujących się 
w nauce studentów  z Politech­
niki, natychm iast po każde ra­
zowym stw ierdzeniu nieuspra­
wiedliw ionych złych wyników 
studiów .

CZAS TO PIENIĄDZ
Przy wielkiej złożoności cech

właściwych człowiekowi niesłycha­
nie trudną jest rzeczą określić jego 
wartość jako jednostki przynależne) 
do społeczeństwa. Nawet ocena sa 
mych cech jest różna. Co w mnie­
maniu jednych Jest cnotą, to dla 
drugich będzie śmieszne. Słowność 
i uczciwość mogą być uważane za 
nieżyciowe, prawo i etyka mega być 
dla jednych linią postępowania, dla 
innych tylko słabą stroną przeciw­
nika. Wydaje się, że analiza warto 
ści jednostki jest wręcz niemożlwa 

Sięgnijmy do historii. Filozofia 
grecka przekazała nam pesymisty­
czne stwierdzenie: „Oida ouk eide- 
nai“ Wiem. że nic nie wiem.

Współcześnie znany lekarz ame 
rykański Carr^l napisał swoje: 
„L‘homme cel inconnu“. Człowiek 
istota nieznana.

Czy wobec tego należy może zre­
zygnować z prób ustalenia właści­
wości i cech jakie kultywowane na 
dawałyby się dla podniesienia war­
to jednostki i społeczeństwa?

Tego nam uczynić nie wolno. Co 
więcej, powinnośmy czynić to jak

najszerzej, bo historia nam mówi, 
że Jedne spolerzeństwa upadały a 
inne wyrastały między innymi w za 
leżności od tego jaki by) Mosunek 
jednostki do społeczeństwa t Jak e 
wartości jednostki do społeczeństwa 
wniosły. Przykładem może być u- 
padek naszej Ojczyzny, gdy otvcza 
je charakteryzował satyryczny dwu­
wiersz: ..Za l;ról8 Sasa jedz. pij i 
popuszczaj pasa". Zgodzimy się z 
tym że koniecznie trzeba urabiać 
nasze charaktery tak aby wydobyć 
maksimum cech dodatnich zarówno 
dla jednostki jak 1 społeczeństwa.

Chciałby, aby mój głos rozptK-za* 
szersza dyskusje w tym kierunku, a 
jestem przekonany, że przyrres e to 
bardzo wiele pożytku, niewymier­
nego wprawdzie, ale bezcennego.

Na począlek poruszę jedną z na 
szych jak gdyby narodowych wad 
marnotrawstwa czasu.

Anglosasi mają znany nam afo­
ryzm: Time is money. Rozumują? 
wg. tej maksymy kto marnotraw 
czas traci tylko pieniądze.

Tak jednak nie jest. Marnotraw­
stwo czasu jest dużo gorsze niż mai

Moje myśli
N iew iele chyba skłam ię ł w cale 

nie u rażę  w ykonaw ców  koncertu  
stw ierdzeniem , że a n tra k t był dla 
słuchaczy n iem niej w ażny niż 
w ystępy artystów . Z resztą w y­
w ołanie dobrego nastro ju  spo t­
kań  w an trakcie  to też chuba za­
sługa koncertu . Z grabny układ 
pierw szej części, pom yślanej ja ­
ko swego rodzaju  „koncert ży­
czeń“ dla najzasłużeńszych w 
X -leciu  stw orzył m iłą atm osferę 
w spom nień dla przypadkow ych 
spo tkań  przed aulą. N aw et n iepo­
trzebne  um ieszczenie głośników  
zn iekształcających św ietną część 
w okalną w ystępów  skłoniło do 
w zruszenia: „na Politechnice jak 
daw niej z m egafonam i nie w po­
rząd k u “.

Obecność A ndrzeja H iolskiego 
w śród artystów  przvpom inała 
pierw sze w ystępy B ytom skiej 
O oery dla Politechniki; kw iaty  1 
u tw ory  ofiarow ane profesorom , 
la ta  w ykładów  w nieogrzew anych 
salach gm achów  przy ul. M. 
Strzody.

Na sali w yław iam  z tłum u zna­
jom e tw arze  — spotkam y się na 
p rzerw ie  lub  po koncercie.

D ruga część to w ystęn  zespołu 
pieśni i tańca. Tu trzeba pow ie­
dzieć, że ZPiT  porządnie zapa­
trzony  był w przeszłość. P raw da, 
że dla p rzyjezdnych absolw entów  
by ł to p rogram  zupełnie nowy. 
ale dla pracow ników  i studentów  
raczej nie, Nbwe X -lecie w arto  
by  zacząć now ym  program em . 
Sam o w ykonanie ogólnie się po­
dobało, a tańce lubelskie w yw o­
ła  łv żywe oklaski.

N ajw iększą niespodzianką było 
zakończenie koncertu , n ik t nie 
pędził do szatni, wszyscy w ycho­
dzili powoli, przystaw ali na scho­
dach. oglądali się, szukali jeszcze 
kogoś znajom ego. — Jes t, — 
„gdzie się zatrzym acie". „Ju tro  
p rzed sesją naukow ą“, „Pam ię­
tasz  tam ten  k oncert“... Drodzy 
w ykonaw cy, p rzepraszam  zato. 
że w ięcej piszę o nas niż o Was. 
a le trudno  ------  byliście — śpie­
w ając, tańcząc, czy m ówiąc 
w spółorganizatorom  tego spo tka­
nia, cieszcie się w ięc — jak  o r­
ganizatorom  przystało z radości 
gości.

T ar.

Opowiedzi  
Bedakcji

Kol. E. D. Wydział Górniczy 
r.

Dziękujemy za przysłane nam 
sunki. Rysunków w tej chwili 
e wykorzystamy gdyż dawno 
st po festiwalu.
Zapraszamy kolegę do w spół- 
acy. Szczególnie chodzi nam o 
iracowanie rysunków z życia 
udenckiego.

Redakcja

MOWI REKTOR
W Y ŻSZEJ SZKOŁY

TECHNICZNEJ
w Dreźnie prei. dr PESCHEL

Wielce szanowne zebranie, Panie i Panow ie, Moi Kochani 
Polscy Przyjaciele.

Jako  rektor największej niem ieckiej Wyższej Szkoły Tech­
nicznej przekazuję Wam najserdeczniejsze pozdrowienia od 
naszych profesorów, docentów, asystentów, współpracowników 
naukowych i 14-to tysięcznej rzeszy studentów . Do pozdro­
wień załączam podziękowania za zaszczytne zaproszenie na 
dzisiejszą uroczystość, która jest spojrzeniem wstecz na dzie­
sięcioletnią wytężoną pracę przy tworzeniu Politechniki Ś lą­
skiej w Gliwicach, przy tworzeniu polskiego przemysłu, przy 
budowie socjalitycznego społeczeństwa w Waszej pięknej pol­
skiej Ojczyźnie.

Nasze życzenia ujęliśm y w liście pozdrowieniowym . P ro­
szę o Wasze pozwolenie na przeczytanie jego treści:

DO REK TO RA I SENATU  
POLITECHNIKI ŚL Ą S K IE J  W GLIWICACH.

Wasza Magnificencjo!
Szanownye Snacie!
W dziesiątą rocznicę utworzenia Politechniki  Śląskie) 

w  Gliwicach Wyższa Szkoła Techniczna w Dreźnie przedkłada 
jej swe najserdeczniejsze życzenia.

W epoce budowy socjalizmu stoją do rozwiązania przed 
Polską Rzeczpospolitą Ludową poważne dotychczas nieznane 
w dziedzinie nauki technicznej zadania. Dzięki wzmożonym  
wysiłkom, m im o krótkiego czasu. Politechnika Śląska w Gli­
wicach przyczyniła się poważnie do rozwiązania tych zadań. 
Naukowcy Wyższej Szkoły Technicznej w  Dreźnie są przeko­
nani o tym. że Uczelnia Wasza również w  przyszłości spełni 
wszystkie pokładane w  niej nadzieje. Niechaj w  rozwoju na­
szej młodej siostry — Politechniki Śląskiej w Gliwicach — 

i l  nie zabraknie dalszych sukcesów w szybkiej rozbudowie no. 
woczesnej techniki dla dobra narodu polsk ego.

Przyjacielska współpraca wyższych szkół technicznych  
Gliwic  i Drezna będzie bardzo pożyteczna dla polskiego i nie­
mieckiego narodu i jes2C26 bardziej zacieśni łączące nas więzy  
przyjaźni.

Drezno — 21 listopada 1955 r.
Wyższa Szkoła Techniczna 
Rektor Pro), dr m i .  Peschel

Magnifocencjo! Przekazuje Wam ten list wraz z godłem 
Naszej Uczelni w dowód naszego uznania, uznania 127-lat 
liczącej, starej Wyższej Szkoły Technicznej. Uczelni o dlugor 
letniej tradycji naukow ej, której gorącym życzeniem jest za­
liczyć pracowników młode, a przecież już tak silnej Politech­
niki Śląskiej w Gliwicach, w grono swoich przyjaciół.

Jeżeli nasze odwiedziny osiągną cel. Jakim jest nawią­
zanie współpracy i gorącej przyjaźni, to stanie on się jednym  
z fundamentalnych slupów dla zawarcia jak najbliższych 
przyjacielskich stosunków między silnym polskim narodem 
a Niemcami, które nie dopuszczą nigdy do wojny między 
naszymi narodami.

Koledzy Profesorowie, Docenci, Studenci Politechniki 
Śląskiej. My pracownicy Wyższej Szkoły Technicznej w D reź­
nie zapraszam y Was w odwiedziny do Drezna w celu obu­
stronnej wymiany doświadczeń tyczym y W am na przyszłość 
dalszych wielkich sukcesów w rozbudowie Waszej Politechniki 
i budow nictw ie socjalizmu w W aszej Ojczyźnie.

Uwaga pracownicy 
POLITECHNIKI ŚlĄ SK  EJ

Zebrania szkolenia Ideologicznego pracowników w szyst­
kich grup szkoleniowych odbędą się w środę, dnia 7 grud­
nia br. o godz. 16 min. 15 w salach budynku Wydziału Gór­
niczego.

Zebrania odbywać się będą regularnie we środy w tygod­
niach parzystych w ustalonych salach Wydziału Górniczego.

Zajęcia prowadzić będą pracownicy naukowi Katedry 
Marksizmu - Leninizmu i Ekonomii Politycznej.

KIEROWNICTWO KOMISJI SZKOLENIOWEJ

notrawsiwo pieniędzy. Ten, kto tra­
ci pieniądze szkodzi w zasadzie tyl­
ko sobie, a nie niszczy ' pieniądza, 
który przechodzi w inne ręce. mar­
notrawca czasu niszczy tą wartość, 
gdyż czas ubiegły nte wróci, ant me 
pizejdzie dc dyspozycji innej osoby.

Społeczeństwo brom Sie przed 
marnotrawcami pieniądza. Ustawa 
pozwala ograniczyć takim Jednost­
kom zdolność do działań prawnych 
czy też wztać Je pod kuratelę. Mar­
notrawstwo czasu jest u nas rów­
nież ustawowo ograniczone ptzez u- 
stawę o s<wjalistycznej dyscyplin.e 
pracy 1 studiów.

Definicja marnotiawstwa czasu 
jest Jednak stosunkowo trudna. Dla 
lego wprowadzenie dyscyplin» pra­
cy 1 studiów nie wyeliminowało i 
nie wyeliminuje zupełnie marno. 
irawstwB czasu.

Fi ta ta czasu może być wynikiem 
właściwości charakteru iedn.>stk], 
lub też przyczyną jej może być dz a 
lalność Innych jednostek, czy na 
wet atmosfera panująca w • jakiejś 
zbiorowości ludzi.

Dale) nie każda bezczynność jest 
stratą czasu. Bezczynności fizycz­
nej może towarzyszyć czynny pro­
ces myślowy. Poza tym pozorna bez 
czynność jest często przygotowa­
niem do wzmocnienia działalności 
w następnych jednostkach czasu.

Ogólnie przyjęło się, że za czyn­
ność uznajemy tylko uwidaczniają­
ce się na zewnątrz objawy pracy. 
Tymczasem pod względem wartości 
więzi społecznej duże znaczenie ma 
ją również Idee, które powoduje 
m. in., że jednostka podporządko­
wuje się Interesowi szerszemu t go­
towa Jt-t nawet zgiąnć dla tego ce­
lu. Uczucia są źródłem twórczości 
człowieka: muzyki, poezji, m alar­
stwa. Nie są też marnotrawstwem 
czasu sporty o ile dają t. zw. „ra­
dość życia", która warunkuje sku­
teczną działalność i rozwój. Można 
za tym stwierdzić, że pod względem 
społecznym nie jest marnotraw­
stwem czasu pozorna bezczynność, 
o ile służy zwiększeniu sprawności 
fizycznej, lub intelektualnej.

Co wobec tego jest stratą czasu?
Spotecznym marnotrawstwem cza 

su będzie zużycie czasu na rzeczy 
zbędne, nieużyteczne, niecelowe, 
dalej czynności konieczne ale wy­
konywane z nadmiernym nakła­
dem czasu dla społeczeństwa wzglę- 
dnie jednostki,

Z pewnością nie ma między namt 
Łwielu takich, którzy by nie uznali 
'szkodliwości marnotrswstwa czasu. 
Z małymi wyjątkami wszyscy pra­
gną tych strai uniknąć. Nie każdy 
jednak może być ministrem, aby 
zlo usuwać w skali całego spoteczeń 
stwa, ale każdy powinien zrob ć 
wszystko, aby wzmocnić społeczeń­
stwo i dlatego powinien zacząć — 
od siebie.

Uprzytomnijmy sobie jak olbrzy­
mie szkody powoduje w społecz­
nym bilansie czasu nasza przysło­
wiowa niepunktualność. Nawet ze­
brania partyjne rozpoczynają się z 
pewnym opóźnieniem, inne rozpo­
czynają się przeważnie godzinę póź 
niej, niż były zapowiedziane. Ile 
czasu marnujemy na czekanie, by 
nas ktoś załatwił mimo. że przy­
szliśmy na oznaczony czas. Bytem 
kilka razy w sądzie (w charakterze 
świadka!) 1 zawsze rozprawa nazna­
czona była ;ia godz. 8-mą rano, a 
odbywała się o 11-tej czy nawet o 
14-tej. Ja jak„ świadek miałem dość 
czekania, a me chciałbym być w 
skórze czekających oskarżonych, 
którzy przecież mogą być i niewin­
nymi, bo o winie dopiero rozprawa» 
rozstrzyga.

Ile czasu marnuje się u nas i a
uczelni wyznaczając termin egza­
minu analogicznie do sądu. wszyst­
kim w danym dniu na godz. 8-mą 
rano. Mamy sporo doświadczenia w 
tej dziedzinie t w naszej admini­
stracji. Pewne sprawy mogły by 
być natychmiast załatwione, a nie 
stety nieraz przez kilka miesięcy 
trzeba dopominać się o ich zalatwii 
ntu. A przecież nieraz ten brak za­
łatwiania wstrzymywał tak wiele 
bardzo istotnych 1 poważnych 
spraw.

Ludzi, którzy przez swoją niepun­
ktualność i niesumienność są spraw 
cami marnotrawstwa czasu należa­
łoby okieślić: złodziejami czasu 1 
powinni oni być karani na rówm ze 
złodziejami pieniędzy. Jednostka 
marnotrawcza nie rozwija się tak 
jakby mogła I powinna, przegrywa 
w walce z jednostkami lepiej go­
spodarującymi skarbcem czasu swo 
jego tycia. 0

Również społeczeństwo nasze bu­
dując socjalizm współzawodniczy z 
innymi społeczeństwami i dlatego 
powinniśmy dbać o to, aby w na­
szym społeczeństwie nie byto jedno 
stek marnotrawczych, bo inaczej 
okażemy się społeczeństwem słab­
szym.

Tak więc widztmy jak ważnym 
warunkiem rozwoju gpołeczeńsl wa 
jest, by każda jednostka uzyskała 
pełną świadomość wartości czasu i 
celowego jego użycia.

Jestem przekonany również, że 
napisanie tego artykułu było poży­
teczną czynnością i nie miato 
nic wspólnego z marnotrawstwem 
czasu.

P. S. Sądzę, że Jest Jeszcze wiele 
innych podobnych problemów za­
sługujących na poruszenie i mam 
nadzieję, że znajdą one swoich „od­
krywców“.

(Jasła)

Wielkie dni
Politechniki w obiektywie

W poniedziałek w auli Politechniki j w SDK odbyły  *(ę spot. 
kanio absolwentów wszystkich wydziałów.  — Na zdjęciu 
Zespół Wicharego. który ułatwiał zgromadzonym w auli 
przyjemne spędzenie kilku godzin. -

Zespól ze swego zadania wywiązał się w  zupełności, widać 
z resztą na zdjęciu że chętnych do tańca było więcej m i  na 
to zezwalał parkiet.

W czasie przerwy nie ustawały gorączkowe rozmowy:  
u ciebie słychać?“, ..Jak ci się pracuje?“

Potem śpiewali Elisabeth Charles 
Kurtycz...

(na zdjęciu) I Zbignfeui

Nie mniej dobrze bawili się absolwenci w  SDK, gdzie grał 
zespól Wawrzynka. I tu pełnych było krzyżujących się w  po­
wietrzu okrzyków niespodziewanych spotkań.
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P U A ż t & n .

w

Jednom yślna zgoda całego gro­
na rozzuchw aliła m nie do tego 
stopnia, że dalej b rnąc  poddałem  
myśl, aby każdy z nas pisał sam  
bez porozum ienia się z innym i i 
tak  jak  sam  uw aża. W ten  spo­
sób pow iedziałem . — Całość bę-

fesorach I studen tach . 
Zaczynam  naw et żałować,

W środę rano  w padłem  do re ­
d ak c ji 1 zaskoczony zostałem  p ro ­
pozycją kolegi redak to ra , k tó ry  
w ym ienił m i trzech  kolegów z r e ­
d ak c ji i pow iedział: razem  n ap i­
szecie „barbórkow y“ felieton w 
sty lu  M iklaszew ski, Row iński, Se- 
ram a, W alewski... — T adzik m a 
dać  rysunk i, a wy trze j # ek st!

L e sty le c 'est l'hom m e — po- 
m yśla łe  m i nie m am , a  p rzy n a j­
m niej nie m nie m ierzyć sw ą s ta ­
lów kę z ich piórem . U znałem  jed ­
n ak  potrzebę czegoś „barbórko­
w ego" w następnym  num erze i 
dałem  się przekonać. P ostarałem  
się p rzede w szystk im  spotkać 
resz tę  tw órczego grona i p rzefo r­
sow ać m oją koncepcję. Poszło 
nad  w yraz łatw o, bo oni nie m ie­
li  żadnej. Mój p lan  by ł nadzw y­
czaj p rosty  i w  sw ej prostocie 
w p ro st genialny. O górnictw ie i 
w ęglu  napisało  już i napisze je -

J L
DANIE WY 
PUSZCZĘ 
BR A K U

Kaczy dziób

szcze w ielu Innych daleko lepiej 
od nas, a w ięc m y się za to  b rać  
n ie  będziem y.

dzie bardzo in te resu jąca  i szcze­
gólnie — oryginalna.

Zgodziliśm y się jeszcze, że treść  
pow inna być bogata  w  m ocne 
gw arow e, górnicze w yrażen ia  ta ­
k ie ja k  przodek, zadek itp. P o ­
niew aż m oja znajom ość słów 
gw arow ych je s t (poza w ym ienio­
nymi) skrom nie m ów iąc żadna, 
postanow iłem  spisyw ać sobie 
gdziekolw iek je  usłyszę. N a tym  
podobno zrobił k a rie rę  Wiech. 
To sam o poradziłem  kolegom . Na 
tym  uznaliśm y om ów ienia naszej 
p racy  za zupełnie w ystarczające.

Zostałem  w ięc sam  na sam  z 
m oim i m yślam i i postanow iłem  
napisać — początek  felietonu. 
Początek jes t podobno n a jtru d ­
niejszy, a ja  jestem  zw ykle ko ­
leżeński i d latego w ziąłem  to na 
siebie.

Co jednak  będzie jeżeli każdy 
z nich  napisze też początek?

Nie lub ię  zaliczać się do pesy­
mistów, bo tych  i bezem nie jes t 
dość dużo i d latego w olę p rzy ­
puszczać, że oni p rzygotu ją  coś 
w spaniałego, a n aw et dom yślam  
się, że nie pisząc ani o górnikach, 
an i o w ęglu napiszą o naszym  
W ydziale G órniczym , o jego p ro -

w ziąłem  się za wstęp, przecież 
nasz W ydział Górniczy to tak 
w dzięczne pole do popisu.

Ale! Dobrze, że się spostrze­
głem o m ało a w szedłbym , w ich 
kom petencje.

U ważam , że na tym  m oja rola 
się kończy — początek zrobiłem . 
Zobaczymy co oni zrobią.

J a  znow u uznałem , że n a jle ­
piej w ykonam  sw oje zadanie bio­
rąc  treść  z życia studenckiego. 
Udałem  się w ięc na nasz W y­
dział Górniczy. Oto spisane na 
gorąco moje wrażenia.

Skończyła się p iękna „polska 
jesień“ —jj nadchodzi zima. S tu ­
denci W ydziału Górniczego 
spiesznym  krokiem  podążają  na 
swój W ydział. N iestety! W n ie ­
których salach W ydziału G órn i­
czego p an u je  prze jm ujące  zim ­
no — kalo ry fery  są zim ne jak  
lód, d latego co przebieglejsi s tu ­
denci, w  boksie lu b  w  zapasach 
szukają rozgrzew ki, ob ija jąc  
obficie tynk . W ydział Górniczy 
znalazł jednak  rad e  na zimno. 
Wszyscy studenci o trzym ują  na 
Barbórkę m undury. Każdy w  ta­
kiej atm osferze s ta ra  sję go jak  
najw cześniej dopasow ać. S tąd  z 
koszulam i pod pachą, za m ałym i 
oczywiście lub  za dużymi, b iega­
ją  studenci, by je  w ym ienić u  
kol. Kostosza, bo k ra w a t do nich 
nie pasu je  w żaden sposób.

Kol. Kostosz z n iezw ykłą cier­
pliwością, zwłaszcza gdy chodzi

m encie podbiega do niego kole- 
że żanka i m ówi: W yobraź sobie

zdaję kolokw ium  z chemii i nic 
nie um iem , czy m ógłbyś mi w y­
tłum aczyć jakoś prosto, co to są 
katalizatory?

Zanim  zdołał jej w yjaśnić co to 
są ka talizato ry , zaczęła go zasy-

û  (DR N IC IE '
KORZYSTNY WYBÓR

Kto się zdeklarował na wierność „Barbórce", 
Dziś chodzi w  now ej szarej eleganckiej burce.

WSPÓŁPRACA
Czy „Barbórka" da czy  nie,
O t y m  najpierw  w ie  M. G.

ŻYCZENIE

K ażdy  chciałby mieć patrona,  
Szczodrego ja k  „barbórka“ pierona.

Jeż.

Studenci—sportowcy
Zarzą d  Kola Ak ademick iego  Zrzeszen ia  Sporto-  

przy Pol i t echn ice  Ś ląskiej  z a p r a s z a  wszys tk ich cz łon­
ków i sy m p a ty kó w  na W a ln e  Z ebran i e  S p r a w o z d a w ­
czo-Wyborcze Z ar zą d u  Kola AZS,  które odbędz ie  się 

■ dnia II.  XII br. w S tu den ck im  Domu Kul tury  przy 
ul. M. Sbrzody o godz,  9.00.

W czas ie  konferencj i  będzie w yśw ie t lony  film 
pt. „S k a l n a  P r z e s t r o g a “ .

P re zy d iu m  AZS

o kobiety, bo te  są najbardziej 
kapryśne, dopasow yw uje m undu­
ry, by studenci ja k  najokazalej 
w yglądali na D zień G órnika,

W trak c ie  naszego spaceru  po 
W ydziale G órniczym  odw iedzi­
liśm y K ated rę  G órnictw a i zu­
pełnie przypadkow o zresztą n a ­
tra filiśm y  n a  spraw ozdanie z 
p rak tyw i w akacy jnej jednego ze 
studentów , z którego zaczerpnę­
liśm y k ilka  n ieznanych nam  po­
jęć górniczych ja k  np.:

Ściana: jes t to  przegroda, k tó ­
ra  oddziela jedno w yrobisko od 
drugiego 1 różni się tym  od n a ­
szych ścian pokojow ych, że nie 
posiada okien.

Podsadzka — to urządzenie do 
podsadzania górników  m ałych,
k tó rzy  nie m ogą bardzo wysoko 
„odw iertać" otw orów  strze ln i­
czych.

Dowierzchnia: — jak  sam a n a ­
zwa w skazuje  to chodnik, który  
biegnie „dow ierzchu“ kopalni,
żeby przez niego mogło się na dół 
dostaw ać czyste pow ietrze.

Rynny potrząsalne: — to urzą­
dzenie służące do tran sp o rtu  lu ­
dzi z przodka w tedy, gdy obok 
rynien leżą s te rty  w ęgla baryka­
dujące przejście.

P rzenosim y się te raz  do K ate­
dry  Chemii Górniczej, gdzie uda­
ło nam  się zaobserw ow ać taką 
scenkę:

W w olnej sali czytał jak iś stu ­
den t książkę. W pew nym  m o-

pyw ać potokiem  ' słów: 
jesteś dziś przyjem ny, jak i uro 
czy, co za oczy, a może„. i w tym  
m om encie o tw arły  się drzwi, 
dziew czyna speszyła się. A w i­
dzisz te raz  Ci w y jaśn ię  co to są 
ka ta liza to ry . K ata liza to ry  to cia­
ła, k tó re  opóźniają lub  przyspie­
szają reakcję. Osoba, k tó ra  otw o­
rzyła drzw i opóźniła reakcję. — 
A teraz by zorientow ać się jak  
się w iedzie studentom  I r. z geo­
m etrii w ykreślnej — udajem y 
się do K atedry  G eom etrii W y­
kreślnej, ale po drodze zatrzy­
m ujem y się na chwilę, bo oto' 
studenci W ydziału Górniczego 
m ają  S tud ium  W ojskowe. N ie­
którzy  zapom nieli fu rażerk i. Co 
robić, by nie „podpaść“?

T rzeba ze spinaczy do butów  
zrobić fu rażerk i, nałożyć na gło­
wę, a może się uda. N iestety! 
Nie udało się!

Spieszym y jednak  do K atedry  
G eom etrii W ykreślnej! Panow ie! 
— w oła do nas prof. Z aw adzki — 
żadnych egzam inów  popraw ko­
w ych już nie ma! Za późno! Nie 
m ożna przecież przez cały rok 
zdawać egzam inów poprawko- 
kow ych z geom etrii w ykreślnej!

M usieliśm y przeprosić prof. 
Zaw adzkiego i w yjaśnić, że zu­
pełnie w' innej spraw ie, ale przy­
padkow o dow iedzieliśm y się, że 
pomimo rzetelnego w ysiłku  ze 
strony prof. A dam a Zaw adzkiego

B arbórkow y felieton... a więc 
„niech żyje nam  górniczy stan  ‘! 
Cały Wydziai Górniczy — to nie 
przym ierzając jedna, w ielka ko­
palnia. K opalnia tem atów , poły­
skliwego urobku, tąpnięc, pu lsu ­
jąca  n ieustannym  fedrunkiem . 
Czy sam gmach, a zwłaszcza jego 
tonące w m roku kory tarze nie 
przypom inają kopalnianych chód, 
ników? A czyż naszym  cennym  
urobkiem  nie są dyplom y, coraz 
to  liczniejszych inżynierów -gór- 
ników -

Czasem sp ła ta  jeszcze figla 
„skarbn ik“, dobroduszny lub zło­
śliwy w ładca podziem nego św ia­
ta — a w tedy „ tąpn ie“ i w in­
deksach po jaw iają  się tak  popu­
larnie nazywane „parki“.

B rać G órnicza w ie jednak , że 
„skarbn ik“ to ty lko  postać z ty ­
siąca anegdot i pow iastek, le­
gend zw iązanych nierozerw alnie 
z górniczym  zawodem, że solid­
na praca i w ysiłek człowieka de­
cyduje o w ynikach. A zatem  po­
zostawm y te  siły nieziem skie w 
sferze baśni i legend. R adujm y 
się w dn iu  naszego św ięta razem  
z w szystkim i tow arzyszam i pra­
cy na całym  Ś ląsku. Dzień G ór­
nika to okazja do beztroskiej za- 
baryy, do tańców , śpiewów  i po­
grążenia się w ku ltu ra lnych  roz- 

jak i ty  r yw kach. P am iętać  też w tym  
dniu m usim y, że dzisiejsze studia 
i przyszły nasz zawód zobowią­
zują nas do podtrzym yw ania i 
rozw ijania w iekow ych i pięknych 
tradycji polskiego górnictw a.

4 grudn ia  całe społeczeństwo 
polskie jeszcze serdeczniej niż 
zw ykle spogląda na czarne i s ta­
low e m undury  górnicze. Wielki 
jest tru d  naszych górników, tru d ­
na i odpow iedzialna ich praca — 
ale d latego w łaśnie piękna i szla­
chetna, ksz ta łtu jąca  mocne cha­
rak tery .

H onor górniczy, trw a ła ri n iero­
zerw alna w ięź i przyjaźń z b rać­
mi z kopalń — pow inny tow arzy­
szyć nam  nie ty lko w czasie stu ­
diów I o tym  w „B arbórkow e“' 
święto m usim y rów nież pam ię­
tać.

Felieton się kończy. Czy był 
B arbórkow y“? Oczywiście nie. 

B arbórkuw a ty lko była spraw a 
m undurów  — reszta to rzeczy jak  
najbardziej codzienne. Czy był 
felietonem ? Oczywiście nie. Był 
zbiorkiem  uwag, no ta tek  lepszych 
czy gorszych. Liczymy jednak  na 
to, że n ik t nie przeczyta -całości 
i będzie sądził, że zarów no „B ar- 
bórkow ość“ jak  i „felietonowość“

Stosowanie systemu ubierko- 
wego daje znakomite efekty

zaw arta  jes t w części nieczytanej. 
Cierpliwym, którzy doczytali go 
końca, w yjaśn iam y czym należy 
się tu  wzruszyć, a  z czego śm iać 
(trzeba to robić zaw sze przy czy­
tan iu  felietonu!) W zruszyć się 
trzeba losem  autorów , zm uszo­
nych do pisania w „obcej dzie­
dzinie“ i śm iać się z ich n iepo­
radności w spraw ach  górniczych.

A więc koledzy autorzy: może- 
by tak  najp ierw  ochotniczy za­
ciąg do górnictw a, a dopiero za 
rok fe lie ton?!

N apisali: Jan s ta -L e-K aro  
Rysował: tamo

K r z y ż ó w k i D

— Umieszczone w ten sposób 
na mapie młotki oznaczają ko­

palnię nieczynną

i K atedry  w bardzo przystępnym  
podaw aniu  trudnego  do zrozu­
m ienia m ate ria łu  z geom etrii w y­
kreślnej w ielu studen tów  zlekce­
ważyło sobie przedm iot i sesja 
popraw kow a się przedłużyła... 
gdyż studenci zdaw ali egzam in 
z tego przedm iotu  n aw et po trzy  
razy.

Poziomo:
!. dom studencki, 5. stopień woj­

skowy, 10 Kczebruk 12. gra w kar­
ty, 15. in. taniec, 18. przyimek, ¡7. 
naczynie kuchenne (wspak), !3 ro­
dzaj papugi, 19. zaimek wskazują­
cy, 20. okres czasu, 21. najwyższa 
karta, 22. _ spód nip. naczynia 
(wspak), 24. słynny astronom 26, ty 
tut towarzyski (wspak), 27. trunek, 
29. wrzątek, 30. skrót recepty, 32. 
Rzeka na Pomorzu (wspak), 33. lite­
ra fonetycznie 35. figura w kartach, 
36. ustoiny (wspak) 37. miara po­
wierzchni, 39. symbol pierwiastka 
chem. 40, pies myśliwski, 4.1. litera 
fo.net., 42. twierdzenie nie potrzebu­
jące dowodu, 43. imię popularnego 
kola*za polskiego. 50. skład broni- 
53. termin szachowy. 55. imię męs­
kie, 56. siedziba bogów greckich. 57. 
pierwiastek chem czny, 58. imię żeń­
skie zdrobniale, 61. imię męskie, 53. 
gatunek wierzby, 65. utwór poetyc­
ki, 67. skorupiak (wspak), 68. ciało 
lotne, 71. wrzątek (wspak), 73 rze­
ka w ZSRR (wspak), 75, marka Rp- 
pularnego samochodu (wspak) 76 
pospolite zielska, V.  podpalacz Rzy­
mu, 79. in. podarunek 80 zwierzę 
domowe, 82 wytyczonymi szlakami, 
83. sicrzyżo-wane pręty. 84. kawałki 
lodu (wspak). 85. głos żeński, 88. za 
pach, 87 in. zakątki, 88. in. małżon­
ki.

Pionowo:
1. natarcie, 2 grupa ludzi z wiel­

błądami na pustyni, 3. owoc połud­
niowy, 4. miasto w Polsce słynące z 
hodowli jedwabników, 5 zasłona, 6. 
utwór poetycki (wspak), 7. imię żeń­
skie, 8. przyrząd oblężniczy w daw­
nych czasach, 9. imię żeńskie, 11.

elegancki człowiek (wspak) 13 na­
czynie kuchenne (wspak), 14. zaimek 
wskazujący, 23. buta, . pycha. 25. 
ślad. 23. imię żeńskie, 31. prowadzą­
cy prelekcję, 34. farba do malowa­
nia sali, 35. mały dól, 36. fo-rma rzą­
dzenia, 38. gniew po łacinie (wspak>. 
43.. wytworna dama, 44 część twa­
rzy, 45. rzeka na Pomorzu, 47 daw­
ny instrum ent muzyczny, 48. litera- 
fonet, 40 wyraża się ironicznie. 50 
imię żeńskie zdrobniale 51. liczeb­
nik, 52 m ara powierzchni. 54. za­
imek wskazujący, 56. przyimek, 59. 
posiedzenie. obrady. 60. Uzupełnie­
nie stroju  męskiego, 62. zabieg przed 
operacyjny. 64. ptak podobny do ga­
wrona, 65. in. dzień, 69. in mór. 70. 
zbo-cza góry, 72. in. słowa, ,74 ptak 
śpiewający, 78, litera fo-net., 80 o- 
prawca, 81 litera grecka fonetycz­
na (wspak).

Nadpala!: T- V. Wydz.
BPiO rok tH

Wśród czytelników którzy do ¿‘tia 
15. 12. 1955 r- przyślą do redakcji 
prawidłowe rozwiązania zostaną 
rozlosowane cenne nagrody książko­
we.

R edaguje K olegium — Zdjęcia 
cia do n r-u  w ykonał J. Sow iń- 
ki. A dres Redakcji — Gliwice, 
M. Strzody 30 (SDK) pok. 217, 
tel. 28-63. S ek re ta ria t czynny 
codziennie od godz. 8— 15. 
D ruk  RSW „P rasa“ S talincgród 
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